
Zapiski bibliograficzne

ZIEMIE ZACHODNIE

N a z iem i o jców . R ocznik  Z iem  Z a ­
chodnich i Północnych 1962. T ow arzy­
stw o R ozw oju Ziem Zachodnich, 1962, 
s. 318.

Trzeci z k o lei tom  rocznika in for­
m acyjnego, pośw ięcony historycznej,
i w spółczesnej tem atyce Ziem  Zachod­
nich, ze szczególnym  uw zględnien iem  
problem atyk i in tegracji tych  terenów  
z całością ziem  polskich. Na obszerny  
ten  tom  składają się  m. in. artykuły  
om aw iające zagadnienia integracji ZZ 
na p łaszczyźnie socjologicznej, ekono­
m icznej, kooperacji z innym i terenam i 
P olski, artykuły przedstaw iające 1000- 
le tn ie  zm agania P olak ów  z naporem  
germ ańskim , dzieje m yśli m orskiej w  
P olsce, rozw ój nauki na ZZ, akcję bu­
dow y szkół tysiąclecia .

Część inform acyjna przedstaw ianej 
tu  publikacji zaw iera krótkie charakte­
rystyk i w iększości m iast pow iatow ych  
w ojew ództw  zachodnich i północnych  
oraz m ały leksykon  polityczny (N iem cy  
vjspółczesne).  Tom  zam ykają artykuły  
om aw iające działalność T ow arzystw a  
R ozw oju Ziem  Zachodnich i Zachodniej 
A gencji P rasow ej.

X  w ie k ó w  G dańska.  Sekretariat 
O gólnopolskiego Frontu Jedności N a­
rodu, W ojew ódzki K om itet Frontu Jed­
ności “N arodu w  Gdańsku. W arszaw a— 
G dańsk 1962, s. 125.

P ublikacja w ydana w  zw iązku z ob­
chodzonym i w  lipcu  br. uroczystościam i 
1000-lecia Gdańska. Składają się na nią 
następujące szkice o charakterze popu­
larnonaukow ym : J. K  a m i ń s k i e j ,  
G dańsk  w czesn ośredn iow ieczn y  w  św ie t ­
le w yk op a lisk ;  G.  L a b u d y ,  Gdańsk
i P om orze  G dańskie  a Polska P iastów ;  
M. B i s k u p a ,  G dańsk w  okresie  w o j ­

n y  tr zyn asto le tn ie j  (1454— 1466); E. C ie ś -
1 a k a, W iek i  ro zkw itu ;  M. P e l c z a r a ,  
W kład  G dańska  w  ku lturę  i naukę po l­
ską;  A.  B u k o w s k i e g o ,  Pod p ru ­
sk im  panow aniem ; C. S t o d o l n e g o ,  
Wolne Miasto G dańsk  (1920— 1939); 
Z. S t u d z i ń s k i e g o ,  Z d z ie jó w  Pol­
sk ie j  M arynarki W ojennej;  M.  D o b r o ­
w o l s k i e g o ,  Obrona W yb rze ża  w e  
w rześn iu  1939 r.; J. P t a s i  ń s k  i e g  o, 
PPR  — organizator w ła d zy  lu do w e j na  
W ybrzeżu ;  R.  K o k o s z k o ,  O db udow a  
m iasta  G dańska;  F.  W i c h ł a c z a, Do­
robek  gdańskie j  gospodarki morskiej;  
J. P i a s e c k i e g o ,  Stocznia Gdańska;  
P.  S t o l a r k a ,  G dańsk i W y b rze że  w  
planie 5-le tnim.

„SZCZECIN”. Czasopism o regionu  
zachodniopom orskiego, zeszyt 3—4/1962. 
Instytut Z achodnio-Pom orski.

W ym ieniony w yżej zeszyt „Szczeci­
n a” zaw iera artykuły oraz m ateriały  
źródłow e do dziejów  P olsk iej P artii Ro­
botniczej na Pom orzu Zachodnim  (li­
czebny rozwój PPR  na tym  terenie, 
rola w  organizow aniu szkolnictw a, 
w spom nienia działaczy PPR, w ybór źró­
deł do dziejów  PPR  z W ojew ódzkiego  
A rchiw um  P aństw ow ego oraz Składnicy  
A kt KW  PZPR  w  Szczecinie).

W cieniu opolskiej w ie ży .  A lm anach  
li teracki.  Instytu t Ś ląsk i w  Opolu, Wyd. 
„Śląsk”, K atow ice 1962, s. 220.

K siążka ta jest n iejako prezentacją  
opolskiego środow iska literackiego. O pu­
blikow ano w  niej utw ory 23 autorów  
opolskich starszego . i m łodszego poko­
lenia. A lm anach opatrzono krótkim i in ­
form acjam i o autorach prac w  nim  za­
m ieszczonych.

Z estaw ił W . T.

Przegląd Zachodni, n r 4, 1962 i Instytut Zachodni
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NIEMCY W DOBIE IM PERIALIZM U

Republika  W eim arska

H A N S M EIER-W ELCKER: Zur po-  
l i tischen Haltung des R eichsw eh r-O ffi-  
zierkorps. „W ehr -  W issenschaftliche  
R undschau” 1962, nr 7, s. 407—417.

Hans M eier-W elcker, dyrektor In­
stytu tu  H istoryczno-W ojskow ego Bun­
desw eh ry ,  przedrukow ał i skom entow ał 
pracę nadesłaną na konkurs rozpisany  
w  1931 r. przez ów czesne m inisterstw o  
R eich sw ehry  na tem at N iem cy  1918— 
1930, której autorem  jest nieznany m łod­
szy oficer ów czesnej arm ii niem ieckiej. 
Praca om aw ia stosunek  oficerów  Reichs­
w e h ry  do R epubliki W eim arskiej, w  tym  

,  konkretnym  w ypadku pozytyw ny, i to 
b yło  powodem , dla którego została ona 
przedrukow ana. Intencją autora kom en­
tarza i w yd aw cy b y ło  przeciw działać  
pow szechnie rozpow szechnionej w  h isto­
riografii tezie, że stosunek R eichsw ehry  
do R epubliki W eim arskiej był wrogi. 
Spraw a ta ma duże znaczenie, poniew aż  
rzutuje pośrednio także na stosunek  
R eich sw eh ry  do ruchu hitlerow skiego.

N iem cy  h it lerow sk ie

HEINRICH FRAENKEL: Zu viel und  
zu  wenig.  „Der M onat” 1962, nr 164, 
s. 19—25.

Pod koniec 1959 r. ukazał się na 
łam ach ham burskiego tygodnika „Der 
S p ieg e l” cykl artykułów  pióra Fritza  
Tobiasa o pożarze Reichstagu.  Ich autor 
postaw ił sensacyjną tezę, sprzeczną z 
całą dotychczasow ą historiografią  
m iędzynarodow ą, iż pożar Reichstagu  
nie był dziełem  hitlerow ców , lecz w y ­
czynem  jednej tylko osoby, m ianow icie  
Holendra van  der Lubbego. Praca To­
biasa ukazała się niedaw no w  w ydaniu  
książkow ym . Teza autora pozostała  
oczyw iście ta sam a. P rzedstaw iony tu  
artykuł jest om ów ieniem  tej publikacji. 
Fraenkel zdecydow anie odrzuca tezę  
Tobiasa i stw ierdza, iż n ie m ógł tego  
dokonać ty lk o  jeden człow iek, w  szcze­
gólności nie zasiedziały w  B erlin ie H o­

lender i w  dodatku praw ie ociem niały. 
Także inne argum enty, przytoczone  
przez Fraenkla, są bardzo przekonyw a­
jące, n ajw iększy  ciężar gatunkow y zaś 
ma zw iązek przyczynow y m iędzy poża­
rem  Reichstagu  a akcją ustaw odaw czą, 
która ugruntow ała w ładzę H itlera w  
N iem czech. Fraenkel staw ia zarzut To- 
biasow i, iż  starannie elim inow ał w szyst­
kie fakty  i źródła, które przeczyły jego  
dow olnej i subiektyw nej tezie. Om ó­
w ien ie Fraenkla, który jest członkiem  
redakcji angielsk iego tygodnika „New  
Statesm an”, w yw oła ło  polem ikę, w  któ­
rej Tobias nie był jednak w  stan ie w nieść  
nic now ego, by obronić sw oją tezę (zob. 
„Der M onat” 1962, nr 166, s. 84—95).

HELMUT KRAUSNICK . Aus den  
Personalakten  vo n  Canaris.  „V iertel- 
jahrshefte fiir Z eitgesch ichte” 1962, nr 3, 
s. 290—310.

K rausnick, dyrektor Institu l fiir  
Zeitgeschichte  w  M onachium , w ydał
i opatrzył krótkim  kom entarzem  28 do­
kum entów  dotyczących osoby szefa n ie­
m ieckiego w yw iadu  w ojskow ego adm i­
rała F. W ilhelm a Canarisa. D okum enty  
pochodzą z la t 1907— 1934, kiedy Canaris 
pełn ił jeszcze czynną służbę w  n iem iec­
kiej m arynarce w ojennej. D okum enty  
te dotyczą g łów nie k w alifik acji osob i­
stych i zaw odow ych Canarisa. Jeden  
tylko, z r. 1934, określa stosunek Cana­
risa do hitleryzm u. Okazuje1 się, że Ca­
naris — jako dow ódca okrętu lin iow ego  
„Schlesien” — w kładał w ie le  w ysiłku , 
by zapoznać załogę z ideologią h itle­
ryzmu.

KARL OTMAR FREIHERR VON  
ARETIN: Der Beitrag der Forschung zur  
politischen B edeutung des W iderstandes.  
„Frankfurter H efte” 1962, nr 8, s. 523—  
530.

Autor, pracow nik naukow y Instytutu  
H istorii M axa Plancka, postu luje grun­
tow ne badania naukow e nad dorobkiem  
ideologicznym  opozycji an tyh itlerow ­
skiej, by w  ten  sposób określić jej zna­

Przegląd Zachodni, n r 4, 1962 Instytut Zachodni
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czenie i m iejsce w  życiu politycznym  
N iem iec zachodnich. Przez zrealizow a­
nie tego postulatu autor chce przeciw ­
działać dw om  tendencjom : 1) naduży­
w aniu  opozycji antyhitlerow skiej przez 
w yolbrzym ianie jej roli, do rehabilitacji 
narodu niem ieckiego, 2) negow aniu  w ar­
tości dorobku ideologicznego opozycji 
antyhitlerow skiej i jego roli w  życiu  
politycznym  N iem iec zachodnich.

HELLMUTH AUERBACH: Die Ein­
heit D irlewanger.  „V ierteljahrshefte fiir 
Z eitgesch ichte” 1962, nr 3, s. 250—263i

A rtykuł pośw ięcony jest jednej 
z najbardziej zbrodniczych form acji 
w ojskow ych SS, znanej od nazw iska jej 
dow ódcy jako brygada D irlew angera. 
Form acja ta, jak w ykazał dokładnie au­
tor artykułu, sk ładała  się z krym ina­
listów  i najgorszych m ętów  społecznych, 
do których należał także jej dowódca, 
skazany przed w ojną za gw ałt na n ie­
letn iej dziew czynce. Brygada D irlew an­
gera „sław na” była z najbardziej zbrod­
niczych m etod w alk i i okrucieństw  po­
pełnianych na ludności cyw ilnej. P rze­
prow adzała ona głów nie tzw. pacyfika­
cje. Brygada „dzia ła ła” od w rześnia  
1940 do lu tego 1942 r. na terenie tzw. 
G eneralnej Guberni, następnie na B iało­
rusi. Brała też udział w  tłum ien iu  po­
w stania w arszaw skiego, za co D irlew an- 
ger otrzym ał K rzyż R ycerski.

GOTTHARD JASPERS: Uber die  
Ursachen des Z w e i te n  W eltkrieges.  
.,V ierteljahrshefte fiir Z eitgesch ichte”
1962, nr 3, s. 311—340.

Jest to obszerny artykuł recenzyjny  
polem izujący z tezam i dwóch następu­
jących prac: 1) A. J. P. T a y l o r ,  Die 
Urspriinge des Z w e i te n  W eltkriegs,  2) 
David I. H o g g a n, Der erzw ungene  
Krieg. Die Ursachen und U rheber  des 
Z w ei ten  W eltkrieges.

Taylor usiłu je  odciążyć H itlera z od­
pow iedzialności za w yw ołan ie II w ojny  
św iatow ej. Z daniem  tego historyka, II 
w ojna św iatow a jest nie ty le dziełem  
H itlera, ile  w yn ik iem  niezręcznej dy­
plom acji zaangażow anych stron. Taylor

też neguje jakoby H itler m iał określone 
cele w ojenne, do realizacji których dą­
żył konsekw entn ie i za w szelką cenę. 
W m niem aniu Taylora H itler był poko­
jow ym  rew izjonistą. Teza Taylora zo­
stała odrzucona n ie tylko przez autora  
om aw ianego artykułu, lecz także przez 
innych historyków . N atom iast przez b y ­
łych h itlerow ców  grupujących się w okół 
takich czasopism  jak: „N ation Europa”, 
„D eutsche H ochschullehrer-Z eitung” czy  
„Deutsche' S o ld aten -Z eitu n g” została  
przyjęta entuzjastycznie, m im o iż prof. 
T aylor n ie cieszy się sym patią w  tych  
kołach z uw agi na jego realistyczne  
stanow isko w  spraw ie problem u n iem iec­
kiego.

A utor drugiej pracy, H oggan, ca ł­
kow icie  uniew innia  H itlera z zarzutu  
w yw ołan ia  II w ojny św iatow ej, gdyż  
znalazł on w łaściw ego w inow ajcę oraz 
jej spraw cę w  osobie angielsk iego m i­
nistra spraw  zagranicznych lorda H ali- 
faxa. N ic w ięc  dziw nego, że Jaspers 
odm aw ia książce Hoggana w szelk iej 
w artości naukow ej. W arto dodać, iż  
Hoggan, który jest nieznanym  szerzej 
am erykańskim  historykiem , n ie  m ógł 
znaleźć w ydaw cy na sw oje dzieło w  U SA, 
znalazł natom iast bez trudu w  N iem ­
czech zachodnich. Jest rzeczą n iezw ykle  
znam ienną, iż obydw ie książki, Taylora
i H oggana, ukazały się w  w ydaw nic­
tw ach znanych z propagow ania litera­
tury neofaszystow skiej i ' proh itlerow - 
skiej.

N iem cy  po 1945 r.

THEODOR ESCHENBURG: Aus den  
A nfangen  des Landes W u r t tem b erg -  
Hohenzollern.  „V ierteljahrshefte fiir 
Z eitgesch ichte” 1962, nr 3, s. 264—279.

Jest to  bardzo interesujący artykuł 
na tem at organizow ania i funkcjonow a­
nia adm inistracji na terenie W irtem bergii 
bezpośrednio po zakończeniu II w ojny  
św iatow ej. A rtykuł został opracow any  
nie tylko na podstaw ie źródeł, lecz także
— jak się  w ydaje — na podstaw ie w łas­
nych obserw acji autora i zaw iera w ie le  
cennych inform acji.

Przegląd Zachodni, nr 4,, 1962 Instytut Zachodni
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HEINZ WE WER: Die HIAG der  
W affen  SS.  „Frankfurter H efte” 1962, 
nr 7, s. 448—458.

Autor artykułu protestuje przeciw ­
ko rehabilitacji byłych członków  zbroj­
nych form acji SS, o którą zabiega od 
dłuższego czasu Hilfsgemeinschaft der  
ehemaligen Soldaten  der WafSen-SS,  
znana jako HIAG.  Protest swój uzasad­
nia W ewer nie tylko zbrodniam i, jakie 
popełniali członkow ie form acji zbroj­
nych SS w  czasie w ojny, lecz także 
neohitlerow ską ideologią głoszoną przez 
HIAG  na terenie N iem iec zachodnich. 
Fakt ten  nie przeszkadza jednak czoło­
w ym  politykom  w szystk ich  trzech partii 
zachodnioniem ieckich (CDU/CSU, SPD
i FDP ) w ystępow ać na rzecz rehabili­
tacji byłych członków  form acji zbroj­
nych SS. K am panię tę rozpoczął ów ­
czesny przew odniczący SPD, Kurt Schu- 
m acher ,już w  r. 1951. Jeszcze dalej po­
szedł kanclerz A denauer, kiedy w  maju  
1953 r. odw iedził w  w ięzieniu  Werl, za­
sądzonego na karę śm ierci za rozstrze­
lan ie kanadyjskich jeńców  w ojennych  
a następnie ułaskaw ionego, generała SS  
Kurta M eyera zw anego „Panzer-M eyer”. 
K ilka m iesięcy później w ypow iedział 
się A denauer za rehabilitacją członków  
tej form acji.

Autor przytacza szereg faktów  uczest­
nictw a czołow ych polityków  zachodnio­
niem ieckich w  zjazdach byłych S S -ow -  
ców. Politycy ci w ystępow ali na rzecz 
rehabilitacji członków  byłych form acji 
zbrojnych SS. K iedy w  r. 1961 umarł 
ostatni dowódca dyw izji SS Hitlerjugend,  
generał SS Kurt M eyer, kondolencje  
nadesłali: kanclerz Adenauer, m inistro­
w ie  Strauss i Krone, prem ier Sżlezw iku- 
H olsztynu von H assel, przew odniczący  
FDP  M ende i cały szereg posłów  do 
Bundestagu.  W szystkie fakty podane 
przez autora są udokum entowane.

M. CAPTULLER: Hat der Europarat 
noch eine Zukunft?  „Europa A rchiv'r 
nr 13/1962, s. 465—472.

A utor artykułu om aw ia spraw ę 
uaktyw nienia działalności Rady Europej­
skiej. Zastanaw ia się on, .czy organizacja

ta przechodzi kryzys na odcinku sw ych  
zadań określonych w  Statucie Rady 
Europejskiej z 5 V 1949. A utor dokonu­
jąc przeglądu trzynastoletniej działalno­
ści Rady Europejskiej dochodzi do w n io­
sku, że głów ne trudności w  rozwoju  
tej organizacji tk w ią  nie w  jej struktu­
rze organizacyjnej, lecz w  nie rozw ią­
zanych do dziś jeszcze problem ach poli­
tycznie rozbitej Europy. Pow ażny w p ły w  
na rozwój Rady Europejskiej w y w ie­
rają rów nież rozbieżności ekonom iczne  
państw  będących jej członkam i. Osią­
gnięcia Rady na polu społecznym  i k u l­
turalnym  pow inny być nadal rozw i­
jane. K onferencje na szczeblu m in i­
strów  takich resortów  jak w ym iar spra­
w iedliw ości, ośw iaty  czy kom unikacji 
państw -członków  Rady m ogą przyczynić  
się do jednolitego rozw iązania szeregu  
w ażnych problem ów  społecznych. Skon­
centrow anie w ysiłków  Rady Europej­
skiej na rozw iązyw aniu konkretnych  
problem ów  może przyczynić się, zdaniem  
autora, do pokazania, że problem  jed* 
noś-ci Europy nie jest jedynie utopią, 
a m oże być rzeczyw iście zrealizowany.

M. KOHL: Z u einigen neuen Ver-  
stdndig ungsvorschlagen der  Deutschen  
D emokratischen Republik.  „Neue Justiz” 
nr 9/1962, s. 265—268.

25 marca br. rząd NRD w ystosow ał 
do 18 państw  Kom itetu R ozbrojeniow ego  
Narodów Zjednoczonych m em oriał, w  
którym  przedstaw ił sw oje rozważania
i propozycje odnośnie do spraw y rozbro­
jenia. Na tle tego  zagadnienia autor 
analizuje stanow isko obu państw  n ie­
m ieckich w obec strefy  bezatom owej w  
Europie oraz w yposażenia ich w  broń ją­
drową. U tw orzenie bow iem  strefy bez­
atom owej w  Europie środkowej oraz 
zobow iązanie się przez oba państw a n ie­
m ieckie do w strzym ania zbrojeń i zm niej­
szenia sw ych sił zbrojnych w raz z uzbro­
jeniem , byłoby pow ażnym  krokiem  na 
drodze do usunięcia groźby w ojny  
w  Europie. Rząd NRD w  pełn i poparłby- 
rów nież rozszerzenie strefy bezatom o­
wej na państw a skandynaw skiej K ontro­
la rozbrojenia w  zakresie broni nukle­
arnej oraz konw encjonalnej obu państw

Przegląd Zachodni, n r 4, 1962 Instytut Zachodni
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niem ieckich  pow inna być spraw ow ana  
przez kom isję złożoną w  rów nej liczbie  
z przedstaw icieli państw  U kładu W ar­
szaw skiego oraz państw  będących człon ­
kam i NATO. Z problem em  rozbrojenia  
łączy się jak najściślej zagadnienie B er­
lina zachodniego. A utor referuje w ięc  
stanow isko rządu NRD i państw  za­
chodnich w obec kryzysu berlińskiego, 
zw łaszcza zaś kontrow ersyjnej k w estii 
dostępu do B erlina zachodniego. K om ­
prom isow e propozycje rządu NRD w  za­
kresie tranzytu do B erlina zachodniego  
m ogą przyczynić się  do uzgodnienia sta­
now isk  obu stron.

G. REINTANZ, J. HAALCK: Die 
T erri tor ia lgew asser  der DDR.  „Neue 
Ju stiz” nr 12/1962, s. 372— 375,

A rtykuł om aw ia m ało znane za­
gadnienie wód terytorialnych NRD. A u ­
torzy rozpatrują tę k w estię  z punktu  
w idzen ia  zarów no teoretycznego, jak
i praktyki stosow anej przez w ładze NRD  
w  zakresie spraw  podległych im wód 
terytoria lnych. W zrost flo ty  i han­
dlu m orskiego NRD oraz stanow isko  
państw -członków  NATO w obec niej 
spow odow ały, że czynniki t e  g łów nie  
zaw ażyły  na konieczności precyzyjnego  
uregulow ania całokształtu  problem u w ód  
terytorialnych NRD. 30 grudnia 1961 r. 
M inisterstw o Obrony N arodowej NRD  
w ydało  rozporządzenie dotyczące zabez­
pieczenia granicy m orskiej państwa. 
K rok ten  był podyktow any działalnością  
jednostek m orskich NATO, w  szczegól­
ności jednostek w ojennych  NRF. Rozpo­
rządzenie nie m ów i nic o szerokości pasa 
w ód terytorialnych NRD. A utorzy w y ­
rażają jednak pogląd, że szerokość tego  
pasa w ód terytorialnych, zgodnie z pra­
w em  zw yczajow ym , w yn osi 3 m ile m or­
skie. D latego błędne są poglądy n iektó­
rych specja listów  zachodnich, którzy  
tw ierdzą, że pas w ód  terytorialnych  
NRD posiada szerokość 12 w zg. 9,5 m il 
m orskich. Problem  bezpieczeństw a  
m orskiej granicy NRD został w  cytow a­
nym  rozporządzeniu m ocno zaakcento­
w any, co z kolei znalazło obszerne om ó­
w ien ie  w  artykule. W reszcie ostatnią  
część sw ych rozw ażań pośw ięcili autorzy

niektórym  zagadnieniom  jurysdykcji na  
w odach terytorialnych NRD.

J. S. ROUCEK: Berlin  in Geopoli-  
tics. „Contem porary R ey iew ” Septem - 
ber 1962, s. 119— 124.

A rtykuł stanow i zw ięzłe przedsta­
w ien ie krótkiego zarysu historii B erlina  
cd czasów  p ierw szych w zm ianek o nim  
w  X III w . aż do ch w ili obecnej. To tło  
historyczne obrazujące stopniow y w zrost 
znaczenia B erlina nie tylko jako ośrod­
ka politycznego N iem iec, ale i skupiska  
w ielk iego  potencjału  gospodarczego
i ludnościow ego, stanow i podstaw ę roz­
w ażań autora nad pow ojenną sytuacją  
tego m iasta. K onflik t berliński, zdaniem  
autora, zajął w  ostatnich m iesiącach  
drugie w  kolejności pod w zględem  zna­
czenia m iejsce po kryzysie laotańskim . 
O m aw iając status pow ojenny Berlina, 
jaki ukształtow ał się na podstaw ie  
zasadniczych aktów  praw nych w ydanych  
przez cztery m ocarstw a w  r. 1944 i 1945, 
autor przedstaw ił poszczególne fazy kon­
flik tu  m iędzy m ocarstw am i zachodnim i 
a Z w iązkiem  R adzieckim . W konkluzji 
zaś autor dochodzi do w niosku, że status  
praw ny m iasta pozostaje nadal bez  
zmian. R ów nież ustaw odaw stw o NRF, 
m. in. uchw ala Bundestagu  z 6 lutego  
1957 r. o nadaniu B erlin ow i ponow nie  
statusu  sto licy  N iem iec w  niczym  prak­
tycznie n ie zm ieniła  istn iejącego stanu  
rzeczy.

HERBERT VON BORCH: A natom ie  
einer Entzweiung.  „A ussenpolitik” 1962, 
nr 6, s. 357—360.

Autor, znaw ca stosunków  zachodnio- 
niem iecko -  am erykańskich, prześledził 
z dużą w n ik liw ością  jeden z najtrudniej­
szych etapów  relacji N RF—U SA  w  
pierw szym  półroczu 1962 r., w  którym  
dom inantę stanow ił problem  berliński. 
W skazując na aktualny rem is  atom owy, 
istn iejący  m iędzy obu czołow ym i m o­
carstw am i św iata, von  Borch dopatruje 
się przyczyn zaostrzenia stosunków  n ie-  
m iecko-am erykańskich  w  dążeniach m o­
carstw ow ych poszczególnych państw  w  
obrębie obozu atlantyckiego; jednym  
z nich  są m. in. N iem cy zachodnie. 
N iem niej W aszyngton, św iadom y sw ej
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roli i odpow iedzialności, którą w zią ł na 
sieb ie  na odcinku europejskim , raz 
po raz daje sw ym  partnerom  (a w ięc  
rów nież N iem com  zachodnim ) do zrozu­
m ienia, aby sw ej w zględnej „m ocarstwo- 
w ośc i” nie nadużyw ali. Autor eksponuje 
dwa punkty, które w edług niego utrud­
niają znalezienie w spólnego języka m ię­
dzy NRF a U SA  dla ustalen ia  realnej 
płaszczyzny w  negocjacjach toczących  
się  m iędzy U SA  a ZSRR: p ierw szy  
punkt to konsekw encje polityczne m ar­
ginesow ej uw agi prez. K ennedy’ego w y ­
pow iedzianej podczas w yw iadu  udzielo­
nego radzieckiem u publicyście A dżube- 
jow i na tem at m ożliw ości um iędzynaro­
dow ienia dróg dojazdow ych do B erlina  
zachodniego; drugi punkt — który ciąży  
na rozm ow ach am erykańsko-radzieckich
— to fak t ograniczenia negocjacji do 
sam ej spraw y B erlina z w yłączen iem  za­
gadnień ogólnoniem ieckich. W n astępst­
w ie tego sześciom iesięczny okres roz­
m ów  am erykańsko-radzieckich odbyw ał 
się  pod presją ciągle zm ieniającego się  
stanow iska rządu bońskiego, przy czym  
w  stosunkach am erykańsko-niem ieckich  
w ytw orzyła  się  na ty le pow ażna skaza, 
że n iełatw o m ożna będzie ją naprawić.

W ILLY BRANDT: Die Englander  
und Deutschen in  Europa. „A ussenpo- 
lit ik ” H eft 9/62 s. 361—365

B urm istrz B erlina zachodniego, W il- 
ly  Brandt, będąc w  A nglii na przełom ie  
m arca i kw ietn ia  1962 r. przeprow a­
dził tam  szereg rozm ów  „inform acyj­
n ych ” dotyczących stosunków  niem iecko- 
angielsk ich  w  aspekcie integracji E u­
ropy zachodniej. A rtykuł podsum ow uje  
w rażen ia  z tej podróży pod kątem  sp e­
cy fik i in teresów  niem ieckich . Autor 
stw ierdza, że w  A nglii istn ieją  pow ażne  
opory przeciw ko w stąp ien iu  do w sp ó l­
noty  europejskiej, podczas gdy N iem cy  
są  bardzo w  jej utw orzeniu zaintereso­
w ani, poniew aż w iążą  z tym  nadzieje  
na zjednoczenie. Form uła francuska  
m ów iąca o „Europie ojczyzn” jest dla 
A nglii w  zasadzie do przyjęcia. G w a­
rantow ałaby ona A n glii zachow anie jej 
pozycji w e W spólnocie B rytyjskiej. A n­
g licy  obaw iają się jednak hegem onii

Francji w  Europie. W stosunku do N ie ­
m iec natom iast żyw ią też obawy, że 
w  takiej sytuacji uw ażałyby one za par­
tnerów , z k tórym i należy się liczyć, je­
dynie U SA  i Francję. N iem cy mają  
w  stosunku do A nglii zastrzeżenia, które 
streszczają się w  zarzucie „ustępliw ości
i szukaniu kontaktów  z krajam i ko­
m unistycznym i” oraz życzyliby sobie 
w ięcej zrozum ienia dla sw oich  in ­
teresów. Zdaniem  autora, w ażną dla 
przyszłej w spólnoty  spraw ą jest usu ­
nięcie daw nych niechęci i k ierow anie  
się w  tych  spraw ach zdrow ym  rozsąd­
kiem  przy odrzuceniu m om entów  uczu­
ciow ych. N iem cy m ają co najm niej 
trzy pow ody, aby dążyć do zjednoczenia  
Europy: a) zjednoczenie N iem iec, b) 
zjednoczenie europejskie spow odow ałoby  
ustalenie chw iejnego nieraz stosunku  
państw  Europy zachodniej w obec spraw  
niem ieckich, c) um ożliw iłoby znorm ali­
zow anie stosunków  m iędzy obyw atelam i 
całej w spólnoty. A nglicy  chętnie pom i­
nęliby w  program ie w spólnoty prze­
jęte z układów  paryskich  (1955) zobo­
w iązania popierania p olityk i zjednocze­
nia N iem iec. W dążeniu N iem iec do 
zjednoczenia w idzą oni przede w szyst­
kim  chęć odzyskania terenów  w schod­
n ich  i łączą reunifikację z pojęciem  re- 
w izjonizm u i rew anżyzm u. D ążenie N ie­
m iec do odzyskania terenów  w schodnich  
nie znajduje w  A nglii poparcia. Z jed­
noczenie N iem iec to w  opin ii angielskiej 
ty lko zjednoczenie NRD i NRF, pon ie­
w aż argum enty, że traktat pokojow y  
m oże podpisać tylko państw o będące  
w  pełn i odpow iednikiem  tego, które 
podpisało akt kap itu lacji —  znajdują tu  
zrozum ienie. Innym  pow odem , dla któ­
rego A nglia opićra się  przystąpieniu  do 
w spólnoty, to  pozorna —  zdaniem  B rand­
ta — konkurencja N RF i A nglii na ryn­
kach św iatow ych  oraz próby uzyskania  
przez NRF broni jądrow ej. Stosunki 
angielsko-zachodnioniem ieckie nie są — 
zdaniem  autora —  najlepsze, toteż nie  
ułatw iają  w spółpracy ani nie służą po­
lityce zjednoczenia Europy.

N. ARICADJEW: Der K a m p f  der So-  
w je tu n ion  fiir  die in ternationale  AbrU-
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slung.  „D eutsche A ussenpolitik” 1962, nr
4, s. 385—396.

Przedm iotem  rozw ażań autora jest 
zagadnienie usunięcia groźby w ojny
i utrzym ania pokoju, czem u p ośw ię­
cono głów ną uw agę na X X II Zjeździe  
K om unistycznej P artii ZSRR. W obec­
nym  rozw oju stosunków  m iędzyludzkich  
coraz bardziej e lim inuje się  w ojnę jako 
środek rozw iązujący spory m iędzynaro­
dowe, i w  tym  kontekście w zrasta zna­
czenie socjalizm u zm ierzającego do po­
kojow ego rozładow ania dużego napięcia  
w yw ołan ego  tzw . „zim ną w ojn ą”. W 
obliczu w yścigu  zbrojeń obozu im pe­
rialistycznego, założenia zdecydow anej 
w alk i narodów  o całkow ite i pow szechne  
rozbrojenie, znajdują sw ój w yraz w  za­
cytow anym  przez autora fragm encie Pro­
gram u K om unistycznej P artii ZSRR. 
In icjatyw a realizacji tego programu  
była niejednokrotnie podejm ow ana przez 
ZSRR, a przedłożony przez C hruszczowa  
już jesien ią 1959 r. plan całkow itego
i pow szechnego rozbrojenia pod ścisłą  
kontrolą m iędzynarodow ą jest konkret­
nym  i praktycznym  projektem  układu, 
m ogącego ten  cel urzeczyw istn ić. Mo­
m entem  solidaryzującym  narody w  tej 
kw estii jest zainteresow anie św iatow ej 
opinii publicznej obradam i K om itetu  
R ozbrojeniow ego 18 państw , biorących  
udział w  konferencji genew skiej. A utor 
podkreśla, że jeszcze n igdy konflik t m ili­
tarny n ie był tak niebezpieczny jak 
obecnie, k iedy grozi użycie now o­
czesnej broni jądrow ej. Ilustrując cy ­
fram i ciągle w zrastające fundusze prze­
znaczone na zbrojenia zachodniego b lo­
ku m ilitarnego, autor poglądow o określa  
stosunek tych środków  finansow ych  do 
m ożliw ości w ykorzystania ich na po­
trzeby kultury i urządzenia socjalne. 
AV tej sytuacji jedynym  rozsądnym  w y jś­
ciem  jest przyjęcie przedłożonego przez 
ZSRR planu układów  o  rozbrojeniu  
w  trzech  następujących po sobie e ta ­
pach: 1) likw idacji uzbrojenia, 2) pro­
dukcji zbrojeniow ej, 3) adm inistracji
i  nakładów  na utrzym anie w ojska, z 
rów noczesnym  w prow adzeniem  kontroli 
rozbrojeniowej. R ealizacja tego p lanu  —  
zdaniem  autora — otw iera szerokie per­

spektyw y dla polepszenia  b ytu  ludzkości, 
szczególn ie słabo rozw iniętych gospo­
darczo narodów  A zji i A fryki, a także  
dla dalszego rozw oju handlu m iędzy­
narodow ego i w spółpracy gospodarczej 
oraz ku lturalnej. W konkluzji autor 
stw ierdza, że — pom im o chw ilow ych  
trudności w  dojściu  do porozum ienia  
w  spraw ie rozbrojenia, w ynikających  
z ciągłego zw iększania zbrojeń zachod­
niego bloku im perialistycznego oraz for­
sow anej przez zachód propagandy, iż  
pełne i całkow ite rozbrojenie jest uto­
pią —  podjęta przez ZSRR i inne kraje  
socjalistyczne oraz państw a azjatyckie
i afrykańskie akcja postu lująca u tw orze­
nie stref bezatom ow ych — do takiego  
porozum ienia doprowadzi. Jest jednak  
rzeczą oczyw istą, że tak długo jak na 
zachodzie prow adzi się politykę agresji
i opracow uje p lany zbrojeniow e, oraz 
produkuje coraz to now e rodzaje broni 
m asow ej zagłady, ZSRR nie m oże do­
konać jednostronnego rozbrojenia, które 
osłabiłoby siłę  obronną zjednoczonego  
obozu socjalistycznego i n ie gw aranto­
w ałoby odparcia ataku w  w ypadku  
ew entualnej napaści zbrojnej.

L etopis  Insti tu ta  za S erbsk i h u d o -  
spyt.  M ateria l i je  Sorab is tiske je  kon fe-  
rency 20/21 ok tobra 1960 w  BudySinje. 
Rjad A. R ećespyt a literatura. C isło 8. 
Ludowe N akladr.istw o „D om ow ina”. Bu- 
dyśin 1961, s. 208.

P ow yższy num er L etopisu  (rocznika) 
Ł użyckiego Instytutu  Ludoznaw czego po­
św ięcony jest w  całości m ateriałom  kon­
ferencji sorabistycznej, która odbyła się  
w  dn. 20 i 21 X  1960 r. w  Budziszynie. 
W konferencji brało udział w ie lu  s la -  
w istów  z różnych krajów  m. in. z Polski. 
R eferaty w ygłoszone w  czasie dyskusji 
toczonej na konferencji, a dotyczące za­
gadnień literatury i językoznawstwa, ser- 
bołużyckiego, stanow ią treść om aw ianego  
num eru Letopisu.

CZECHOSŁOWACJA PO ROKU 1918

H. JILEK: Die E ntw ick lung der  B ib l io -  
graphie in  der Tscheclioslowakei nach  
1945. „Z eitschrift ftir O stforschung” 11 
Jhrg. 1962. H ft. 1, s. 124— 143.
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Szczegółow y przegląd prac b ib lio - k iej, m ając na uw adze jeden cel: udo- 
graficznych prow adzonych w  C zechosło- w odnienie pseudonaukow ego tw ierd ze-  
w acji podzielony został na dwa rozdziały, nia o w tórnej w obec literatury niem iec- 
z których p ierw szy om aw ia X IX -w iecz- kiej pozycji p iśm iennictw a czeskiego, 
ne b ib liografie czeskie i słow ackie, drugi zw łaszcza starszego, -oraz o słabości 
natom iast jest dokładną analizą b ib lio - i uzależnieniu  od literatur zachodnio- 
grafii czechosłow ackiej po r. 1945. S zcze- europejskich m iędzyw ojennej literatury  
goln ie druga część pracy, zgodnie zresz- czeskiej. D użo uw agi pośw ięca H rza- 
tą z zam ierzeniem  autora, przynosi ob- lova studium  H. J i l k a ,  Die  H aupt -

• fity  m ateriał inform acyjny, orientując s tróm ungen  der  neueren  tschechischen  
czyteln ika w  głów nych kierunkach prac L itera tu r  bis zu m  Z w e i te n  W eltkriege  
bibliograficznych prow adzonych obec- („Zeitschrift fiir  O stforschung” 1959), 
nie w  ĆSRS. pracy w yb itn ie  tendencyjnej, sugerują­

cej, że m iędzyw ojenna literatura czeska
H. HRZALOVA. Proti revan ś is t ickem u  w chłonęła w praw dzie now e idee, tem aty  
hodnoceni ceske li teratury.  „Ćeska L ite- i form y, lecz m ylne byłoby tw ierdzenie  
ratura” R. 10, nr 2/1962, s. 226—230. o jej in tensyw nym  rozw oju. Hrzalova  

Autorka artykułu zajęła się zagad- polem izuje z J iłk iem  podkreślając, iż 
n ien iem  fa łszyw ych  teorii dotyczących kontekst, w  jakim  ustaw ia on fakty, 
literatury czeskiej, które głoszą zacho- skądinąd ob iektyw ne i praw dziw e, jest 
dnioniem ieccy i  austriaccy działacze k u l- b łędny i prow adzi do fa łszyw ych  w n io- 
turaln i i  publicyści. Przeinaczają oni sków. 
św iadom ie fak ty  z historii państw a cze­
chosłow ackiego i  dziejów  literatury czes- Z estaw ili: Z. K., J. M., M. J., A. L., T  .W.
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